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Próżno się na polu w adzisz,
Jeśli doma nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .
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ROK 1840. jpnjttań> Dnia 9. iUrjfsnta.

D Z IE N N IK  D O M O W E , poświęcony życiu  domowemu, familijnemu i towarzyskiemu, w ychodzi raz na tydzień, 
te objętości jedn ego  arkusza, do którego przydaną j e s t  rycina mód pa rysk ich , w raz z opisem, —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p o i roku talarów na ćw ierć roku talarów 3 ,  i  przyjm uje się p o  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, 
tudziez księgarniach krajowych i zagranicznych.

M i e j s c e  r o d z i n n e .

%flch! więc w szystko m in ę ło ! ...
DZIADY IV.

D zień się m iał ku  schy łkow i, k ied y  w ązką d ro ­
żyną po m ięd zy  łękam i to c zy ła  się b ry c z k a , n a  k tó ­
re j siedział m łody , czarn iaw y  m ężczyzna, a p o w o ził 
żydek  niem iłosiernie sm agający b iczem  trz y  chude 
szkapy .

o P o je ź d ź a j! po jeżd ża j!«  k rzyczał p ie rw szy  na 
b ro d a teg o  w oźn icę z w yrazem  gorączkow ej niespo- 
k o jn o śc i, czy  zby tn iego  uniesienia k u  spodziew ane­
m u szczęściu, ja k b y  za chw ilę m iał się znaleźć w  o b ­
jęciu  m atki, ro d z in y , kochank i —  ja k b y  ale na
co  nam tych  dom niem yw ać! C e l jego p o d ró ż y  je ­
szcze daleko —  zb o czy ł z w ielk iego gośc ińca , ab y  
oglądać w ioskę , gdzie się u ro d z ił i dzieckiem  w y ­
chow ał —  te m u , k to  p o strad a ł na jd roższe  w  ty c h  
s tro n ach  o soby , w id o k  podobne'j pam iątki je s t sk a rb ­
cem n ieocen ionych  u c z u ć ; dla tego n iedziw m y się, 
gdy  go zobaczym  w  żyw ej rozm ow ie z sam ym  so ­
b ą , z drugie'm ja ,  k tó re  o pow iada  m u ba jkę  o d o ­
b ry c h  w różkach  i zaczarow anych  pałacach .

"O to  brzezinka , gdziem b iegał na p taszk i — o to
sadzaw ka, gdzie się ry b k i chw yta ło  na w ędkę __
blisko tej f igu ry  spad łem  z ku cy k a  —  w  te j Chró­
ścinie uk ryw ałem  s ię , gdym  uciek ł nauczycie low i 
o d  elem entarza... C o  tu  pam iątek! w szystko  jak b y  
w czo ra j — drzew a ty lk o  p o d ro s ły , spow ażn ia ły ...
1 jam  spow ażniał; ale tu  znow u  czu ję , w ierzę , m a­
rzę  jak  dziecko , jak  w te d y , g d y  m atka tu liła  do 
p iersi ocierając mi łzy  pocałow aniem . —  K ilkana­

ście la t św iatow ego życia ś ró d  w alk  nam iętnyćh , 
śród  żądz n ie zasp o k o jo n y ch , zn iszczonych  ułudzeri, 
tu ta j snem  mi się w y d a   ach  g d y b y  len  u stęp  m o­
żna w  sen , w  w idzenie zam ienić, a tu  zacząć żyć 
jak  za m io d u , z ran n ą  m odlitw ą na u s tach , z m iło ­
ścią d la  w szystk iego  co cię o ta c z a , z nadziejam i 
p ta szy n y  i k w ia tu .. .  O ch ! g d y b y  zacząć , g d y b y  
już n ie w ra cać ! . . .«

S łow om  tym  p rze ry w an y m  to w arz y szy ł raz  
uśm iech , raz  łza  gorąca —  ręc e  w yciągał, to  cisnął 
do  p iersi —  w zd y c h a ł, to  usta zaciskał —  a w szy ­
stk ie te  pan tom ina n ab aw ia ły  ogrom nego strach u  ż y ­
dow skiego  w o ź n ic ę , k tó ry  się raz  w raz trw ożliw ie  
o g lą d a ł, p e w n y , źe szalonego  pow ozi. Szczęściem  
za górką po k aza ł się dach i kom in karczem ki, w ięc 
n ab raw szy  ducha, o b ró c ił się, u ch y lił kapelusza  i za- 
g a d ł :

«C zy  w ielm ożny p an  każe zajechać do karczm y, 
czy  do  d w o ru  ?«

»D o karczm y/;
»Z  p rzeproszeniem  w ielm . p a n a , jabym  rad z ił 

do  d w o ru , tam  i ow sa dostanie, i siana, i pan ....< *
»D o karczm y m ów ię , i b a s ta !"  k rzykną ł nie­

cierpliw ie p o d ró żn y . —  » G łu p iec ! chc ia łby  m i ze ­
psuć ca ły  u ro k  —  do  d w o ru ? ! abym  p o p ad ł w  r ę ­
ce nudnego  ek o n o m a, c o b y  mi p ló tł o p ięknych  
ozim inach, lu b  d ręczy ł o n ow iny  z m iasta — w te n ­
czas, k ie d y  ja  n iechcę m ieć innych  św iadków  p ró cz  
gw iazd i księżyca ! . . . «

Z a kilka m inut za trzym ała  się b ry c z k a  w  b ło ­
cie p rze d  lichą k a rczem k ą , z k tó re j p rzez  w y b ite  
okno  w yglądał ch łop  pijany. M łodzieniec ze sk o czy ł 
skw apliw ie, zarzucił lek k i p łaszczyk  na ram ię, i r z e k ł ;
»ju tro  do  św itu bądź g o tó w ; pojedziem .«
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"W niewielkiej odległości dw ór bielał na w y­

niosłem w zgórzu; lasek ponurych  starych sosien 
i białych brzóz o spadających k itach , tw orzy ł nad 
nim niby ochronę od upałów  i jesiennych wiatrów, 
i ciągłym szumem zastępow ał w rzaw ę mieszkań­
có w  u  spodu, moczarami, skąd dolatyw ał k rzyk
bekasa i derkacza, biegła k ręta  rzeczułka, nad nią 
tu  i owdzie osiki — a daleko, za rozm aitej zielo­
ności polam i, ciągnęły się rąbki ciemnawych lasów 
i łysiały piaszczyste, nagie góry. K ładnące się słońce 
m ajowe obrzuciło żywą pozłotą okna dworskich b u ­
d y n k ó w , i całemu obrazow i nadawało dwie ty lko  
b a rw y : światłą i ciemną. Droga pod górę, lubo 
Stroma i krzemienista, lekką się być zdała tych  miejsc 
kochankow i; bo  nie szedł, lecz skakał, i tylko nie­
kiedy staw ał na pochyłości, aby obejrzeć się , za­
czerpnąć okiem po tej milowej rów ninie, gdzie jak 
fale przepływ ały tysiączne blaski i nieprzeliczone 
odgłosy, nad którem i prym  trzym ał dzw onek bijący 
na Aniół pański w miasteczku, co po jednej stronie 
zaległo płaszczyznę.

Zostaw m y go , niech sobie skacze i dum a, cie­
szy i rozrzew nia; a sami jak żandarm z za krzaka 
w ypadnijm y z urzędowem  zapytaniem : "k toś jest,
i co tu  robisz?« tern bardz ie j, że mój nieznajomy 
niejest tak dalece tajemniczą figurą, aby jej odk ry ­
cie na w ety  odkładać. K to on jest? Zdzisław" — 
o miano familijne mniejsza. Skąd przybyw a? To 
zagadnienie więce'j nas nauczy, niż gołe nazwisko.
  Zdzisław przybyw a z cudzych k ra jó w , czyli jak
Żmudzin pow iada: z za morza — gdzie się długo
błąkał, w łócząc ze sobą trzy  niezbędne tow arzyszki 
podróży  bez celu: tęsknotę, przesyt i nudę.

"W ca le  niezajmujący bohater* — rzeknie z b o ­
ku  jaki gospodarz z popraw nej rasy — "mógł był 
się uczyć najnowszego sposobu sadzenia karto fli.«

‘ „Przypatrzyć się kolejom  żelaznym, machinom* 
— doda d ru g i, niemający na gospodarstw ie nawet 
m łynka do zboża.

„Chodzić około wina« — w trąci trzeci z czer­
w onym  nosem.

„Romanse pisać po francuzku* — powie Dama 
literatka.

W  rzeczy samej Zdzisław, niem yślący ani o ro ­
mansach, ani o winie, ani o kolejach, a jeszcze mniej
0 kartoflach — nie jednym  sądem mógłby być od­
sądzony od czci i w iary  — ale ja szalenie kocham 
młodzieńca, co wyżej nosi głowę nad kartoflaną ło ­
dygę, byle ją owiewała atmosfera duchowa, a wola
1 w iara przyczepiały dwoje skrzydełek dla ustawne- 
go lo tu . — Nieszczęściem, Zdzisław, k tó ry  nosił gło­
w ę o ty le wyżej, o ile ją podnosiła szersza lub w ęż­

sza paryzka kraw atka, lub chęć ujrzenia jakiej tw a­
rzyczki w" oknie trzeciego p ię tra , którego unosiły 
skrzydła kabryo letu  po lasku bulońskim , nie gonił 
do żadnego celu — b y ł on racze'j jak ów w yrobnik, 
co nic nie składa, ale żyje — dzień zaczynający się 
dla niego około południa, a kończący po północy, 
w'prawial go ty lko  w  kłopot, jak podzielić te kilka­
naście godzin: czy  między w izyty  i przechadzkę po 
bulw arach, czy między restauracye lub w ioską ope­
rę? Nie w nośm y jednakże, aby  dusza jego nie szu­
kała innych w rażeń — jednostajność i w  ra ju  znu­
dzi — z tego pow odu Zdzisław , co roku  z wiosną 
w ypadał to  nad rom antyczne brzegi Renu, to na lo ­
dowce alpejsk ie , to  między mgły szkockie, to szu­
kał przygód na statku parow ym , co w ybiegłszy 
z M arsylii pokazyw ał mu w  panoramie roskoszny 
brzeg w łoski, Archipelag, A teny, i m iejsce, gdzie 
T ro ja  stała; to nakoniec w zimnych i gorących w o­
dach, od Barege do G refenberga, krzepił zdrowie, 
ku  nowem u użyciu. — L ata mijały po la tach — a on 
ustawicznie w yglądając jakiegoś m eteoru na hory­
zoncie w ypadków  — a trzeba wiedzieć, iż by ł fata- 
listą jak  T urek  — zaczął pow ątpiew ać, czy kiedy­
kolwiek taki nastąpi. Z utratą nadziei, z rozczaro­
waniem, podobni jesteśm y do tego, co, gdy mu lam­
pa zgaśnie, szuka w  przypom nieniach miejsca, gdzie 
zostawił paczkę zapałek kongrewskich. Zdzisław, 
mniej więcej zawsze tęskniący za swoimi, dotąd 
umiał jakoś znachodzić różnego rodzaju  lekarstwa, 
to  w zamęcie now ości, to  w  prędkiem  przyw iązy­
w aniu się do osób spotykanych na balach, lub przy  
zielonym stoliku, to we własnych kaprysach, k tó ­
rym łatw o ulegał, widząc się panem pięknej fortun­
k i,  golowe'j na jego rozkazy. Z czasem jednakże 
i lekarstw a straciły  swą dzielność — b a le , restau­
racye, kąpiele, ładne oczy, śpiew Rubiniego i Grisi, 
żółte naw et rękawiczki zaczęły go nudzić. Zapewnej 
jak zaw'sze tak i teraz posłuchał kaprysu, i wziął się 
summować w szystkie sw oje czynności godzinami, 
dniami, latami; w ażyć moc i twałość zbieranych w ra­
żeń; py tać , co zdobył dla serca, dla rozumu? Aż 
się p rzestraszy ł, gdy zliczył: kilka szumuobrzmią- 
cych frazesów , kilka praw d skeptycznych niby ze­
branych na drodze doświadczenia — zresztą czczość 
i zimno  T e rozum ow ania przyszły mu, gdy pe­
wnego razu sam jeden, śród brzydkiej nocy  m arco­
wej, siedział o zgaszonej lampie—  "Zimno! zimno 
już i tu  dochodzi! « mówił chwytając się za serce. 
— W  te'j walce py tał swego wewnętrznego głosu: 
"C O  robić ?« I  ten głos zaczął m u długie kazanie 
o cichym , pracow itym  żywocie pośw ięceń, o sto­
pieniu sw ojej jednostki w  całość kierowaną jedną



283
wielką m yślą, o posłannictwie z słowami miłości
i w iary  » O ch ! to zbyt w ysokie cele« — mówił
w  duchu — wgdzieź moje siły pó tem u, gdzie wie­
d z a ? ... W re sz c ie ... iluźto rozczarow anych uciekło 
od tego ogniska namiętnych zapałów , źe dziś jak 
w ygorzałe w ulkany poosiadali sam otni?... ISie! nie 
tego mi trzeba « I  myśl jego znowu zaczęła błą­
dzić po strunach uczuć, dotykając każdej, aż się naj­
głośniej odezwie. W  osamotnieniu cóż się odezwać 
mogło, jeśli nie pamięć przeszłości...?  — Stary  ten 
szpargał głęboko schow any pod lewrą połą najm o­
dniej skrojonego fraka, dopiero teraz w ypadł i roz­
winął się przed nim, a wszystkie głoski lśniły złotem 
i barwami, jakby  w czoraj pisane. On, co\się dotąd 
miał za zużytego, przesyconego, n iby k tó ry  z owych 
d e v a s l e s  w romansach Balzaka, postrzegł, że są 
jeszcze w nim tajniki, k tó rych  ani zbytek użycia 
zepsow ał, ani wrażenia zbierane po świecie p rzy ­
głuszyły. Szczęśliwym trafem , życie, jakie dotąd 
prow adził, nigdzie nie zagrzęzło w  kałuży zepsucia: 
żądza spekulacyi nie wabiła go; nienawidził bowiem 
pieniędzy, mając ich więce'j, niż ku wygodnej p o ­
trzebie; w  brudnych roskoszacli nie znajdow ał upo ­
dobania, przenosząc salonową zalotność; zaś namię­
tność gry nie posuw ał nad objętość swego wroreczka. 
Zgoła, prow adził się jak każdy dobrze w ychow any 
panicz: nic będąc ani całkiem złym, ani zupełnie do­
brym . O nie! Zdzisław by ł w ięcej; Zdzisław by ł 
dobrym  w gruncie, kiedy przypomnienie, owe babie 
lato w szystkich uciech, niewinnych igraszek i w ra­
żeń m łodocianych, przekonało go o nicości lat na 
wielkim świecie przeżytych. Prostać to i niezepsuta 
dusza, kiedy z tych zasuszonych kwiatków chce w y­
snuć tkankę do piękniejszych przeznaczeń!

(  D alszy ciąg  nastąpi. )

K i l k a  u s t ę p ó w
z uajBionszej powieści •/. M t'uszeiva liieyos

( C i ą g  d a l s z y . )

Skreśliw szy nasz au tor w  pierwszym rozdziale 
charakterystykę dom u jaśnie-w ielm ożnej D oro ty  
z Dylągowskich Szum ińskiej, panny A nny, i p ier­
wszą wizytę pana M ateusza W ideckiego, obszernie'} 
się rozw odzi o pannie Annie w  następnym  rozdziale. 
Anna na pozór zdawała się nic nieznaczącą istotą, 
ale taką rolę odgrywać by ła  ty lko  przymuszoną przy

sw ojej cioci, k tóra ani uśmiechu, ani wesołości, ani 
klawńkordu, ani czytania książek światowych nielu- 
biła A przecie wola cioci w olą musiała być Anny. 
D o tej Anny, a raczej do jej majątku po ciotce spo­
dziewanego, czuł pan Mateusz pociąg niewym owny, 
dla tego układa z panem sędzią Buczkowskim plan, 
jakim sposobem przypodobać się ciotce, a następnie 
otrzym ać rękę A nny. Do tego użyć postanowili p. 
Balabanowicza, komisarza pani, starego jej faw oryta 
i sługi zaufanego. Tego podarunkam i, gościnnem 
i hojne'm przyjęciem  w domu swoim tak p . M ateusz 
sobie zobowiązał, a szczególniej przyszłem i w idoka­
m i, iż niebawem ciocia przyrzekła dać M ateuszowi 
Annę za żonę. Lecz któż to taki ten pan Mateusz, 
poznajm y go b liże j:

»Pau M ateusz był jedynakiem  u  rodziców , a za- 
te'm popsułem dzieckiem. Los jego chciał, żeby ro z ­
pieszczony przez ojca i m atkę , wcześnie icli stracił, 
i  z zarodam i egoizmu, z wielką żądzą użycia świata, 
został sam jeden. — W praw dzie  miał on jakiegoś 
opiekuna, ale temu daleko więcej o dziesiąty grosz 
chodziło, niż o dziecię jemu powierzone. W cześn ie  
skarbiąc sobie łaski ch łopca, opiekun wszystkiego 
mu dozw alał, wszystko chwalił, i udaw ał ku  niemu 
najwryższe przyw iązanie, żeby pod  tą pokryw ką, za 
dojściem do lat, łatwiej rachunki z opieki zdać mógł. 
Pan M ateusz chodząc do szkół, potem  do uniw er­
sy tetu , rozpuścił sobie cugle, i co ty lko  złego w  to ­
w arzystw ie zepsutej m łodzieży da się pochwycić, 
nabra ł wszystkiego. U sposobiony uprzedniem  w y ­
chowaniem , wziął swoję roskosz za cel życia , bez 
zasad religijnych, obcując z m ałowiernym i do reszty  
stał się niedow iarkiem , w ylaw szy się na dogadzanie 
nam iętnościom , osądził prędko cały świat za takie­
go, jakim by ł sam, i w yuczył się szydzić jak z uda­
nia, ze wszystkiej bezinteresow ności, poświęceń, 
uczuć szlachetnych, k tó re  spotykał po drodze życia. 
Lecz mylę się, zowiąc go niedowiarkiem . Pan Ma­
teusz jak bydlę  nieczuł naw et po trzeby  w iary , żył 
niemyśląc czy ma duszę, szydził najbezsensowniej 
z tych, k tó rzy  mieli w iarę, bo  niemógł pojąć nawet, 
jak oni szczerze wierzyć mogli. —  B ył więc nasz 
bohater zupełnem byd lęciem , i życie prow adził jak 
zw ierzę. W szelkiego rodzaju  nasycenie by ło  pier­
wszym celem jego; o sławę niedbał, niedbał o cno­
tę , śmiał się, kiedy mu mówiono o  czyjej poczci­
w ości, uiewierzył w  przyjaźń, niewierzył w miłość, 
wszystko gotów by ł dla w idoków  udaw ać. Zaczął 
od swego opiekuna, którego procesow ał doszedłszy 
lat i zgubił na majątku. Trafiła kosa na kamień. 
Pote'm wypuściwszy wieś swoję dziedziczną, mie­
szkał w  mieście, ulubionej siedzibie ludzi zepsutyrh.
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T u  w  całem znaczeniu w yrazu hulał, a po k ilku  le- 
ciech spędzonych w tow arzystw ie najzepsutsze'm, 
nabyw szy jeszcze liipokryzyi w dodatku do pię­
knych przym iotów  swoich, ugruntow aw szy się w  pro- 
fessyi egoisty, obaczyw szy łysinę i krąglejący brzuch, 
pom yślał wrócić na w ieś, żeby się dobrze ożenić. 
Stary, zepsuły jak  011, pan sędzia, stał się pom ocni­
kiem najgorliwszym, i zawiózł go, jakeśm y widzieli, 
do domu pani D oroty . — Taki to  b y ł konkurent 
A nny; łatw o każdy pojm ie, jaką 011 dla niej p rzy­
szłość obiecyw ał; lecz niełapm y ry b  przed nie­
wodem . «

Takim poznaw szy pana M ateusza, przejdźm y 
do ob razu , jaki nam przedstawia pan Kraszewski 
w  dniu uroczystym  oświadczeń pana M ateusza W i- 
deckiego:

w W  niedzielę, paradnie poubierani, pan sędzia 
i M ateusz zajechali do k o śc io ła , w krótce po nich 
zatoczyła się też stara kareta podkom orzynej, w  któ­
rej siedziała ona , Anna i służąca Aniela. Po sum­
mie i kazaniu p rzy  w yjściu  z kościoła, submitowali 
się nasi dwaj panowie podkom orzynie, k tóra ich ra ­
czyła na obiad zaprosić. — O ddaw na już sąsiedzi 
czegoś się domyślali, lecz ten ostatni wypadek, stro j­
ny  ekwńpaź sędziego i M ateusza pow óz sześciokon- 
ny, czułe z podkom orzyną u  drzwi kościelnych po­
witania, spuszczone oczy Anny, a wreszcie chodzące 
już głuche w ieści, urodzone z bąków , k tóre po pi­
janem u na jarm arkach strzelał Bałabanow icz, po­
tw ierdziły dom ysły. W szy scy  zajęli się tc'm m o­
cno , jedni ciesząc się z w esela, drudzy  ubolew ając 
nad losem panny, trzeci przecząc złośliwie. Ci 
ostatni należeli do kalegoryi odpraw ionych z kwit­
kiem przez podkom orzynę, — U  proboszcza, dokąd 
parafianie zbierali się zawsze na przekąskę i plotki,
0  te'm ty lko  by ła  mowa. Każdy sw oje wiadomości 
drugim kom unikow ał, szeptano, śmiano się, ruszano 
ramionami, i dzięki nowem u przedm iotowi, zabawio­
no dłużej nad zwyczaj w  plebanii. — Tymczasem 
kareta  podkom orzynej i pow ozy sędziego i M ateu­
sza, w toczy ły  się w  dziedziniec Z ło to-W olsk i. Było 
już popołudniu , zatem obiad gotówr i i m m e d i a t e ,  
usiedli do stołu. R ozm ow y b y ły  nudne, sztywne 
jak mieszkance Z ło te j-W oli, i bez duszy. D opiero 
gdy  podkom orzyną przebudziła się i weszła do sali, 
z całą paradą nastąpiło w obec panny Anny oświad­
czenie. Podkom orzyną ze wszelką przyzwoitością
1 pow agą, ani spojrzaw szy na A nnę, oświadczyła 
panu M ateuszowi, źe go przyjm uje. Zostaw ało mu 
ty lko  podziękować, upadł więc do nóg jak  należało 
pani podkom orzynie p r i m o  l o c o ,  następnie pannie 
Annie. Anna była milcząca, blada i łzami zalana,

przez cały  czas słowa niew yrzekła, ale gdyby by ł 
na nią spojrzał konkurent i umiał czuć, albo uczu­
cia cenić, b y łb y  się przestraszył. Łatw o poznać 
b y ło  w  niej ofiarę, k tó ra  w  milczeniu przyjm uje 
nieszczęście, chociaż je widzi strasznem. — N azna­
czono zaręczyny za tydzień, i polecono panu Ma­
teuszowi sprosić swoich znajomych, by leby  nie wię­
cej nad osób dwadzieścia; podkom orzyną ze swojej 
s trony  miała także niektórych sąsiadów listownie 
wezwać. Anna w ybiegła z pokoju, gdy p. Mateusz 
odjeżdżał, załamała ręce i padła na łóżko. Ciotka 
zaczęła ciągnąć kabałę.

,>Jak uwaźam« , rzek ł sędzia wsiadając do p o ­
w ozu — » panna coś niebardzo temu rad a , miała 
minę p rzeb ite j!"  — „A t zachciałeś", odpowiedział 
M ateusz — "jeśli się boi mnie, to tern lepiej. O mi­
łość jej niestoję, będę ją miał i bez niej." T e w y­
razy  w ym ów ił tak  przykrym  głosem, źe sam sędzia 
w zdrygnął się słysząc je. — "Jednakże, pozw ól so ­
bie powiedzieć", rzek ł z cicha — "iż jesteś obow ią­
zany uszczęśliwić ją i starać się, żeby jej z tobą 
dobrze było. Tak przynajm niej powszechnie m ó­
wią." — "Ja ją b iorę dla siebie, nie dla nie'j", od ­
powiedział z brutalskim  akcentem Mateusz. »Go mi 
do tego, czy będzie szczęśliwą?" — "B ierzesz ją 
więc jak cielę na kuchnią?." — "Nieinaczej I « za­
wołał śmiejąc się Mateusz. — "A jeśli ona z tąź my­
ślą idzie za ciebie?" — "Spróbujem , kto z nas sil­
n ie jszy .« — » T y  widzę gotujesz się do w alki." — 
"C ałe życie jest walką, a ten m ądry, kto zwycięży, 
i nikt go naw et niespyta, jakim sposobem." — G dy 
tych słów dom aw iał, sędzia umilkł i mocno się za­
myślił. — "Jestlo  głęboko zepsuty człowiek", rzekł 
w  sobie — "biada tej kobiecie! Ha! ha! cóż robić?"
— W  istocie sędzia, acz bez żadnych zasad, niebył 
jeszcze do tego stopnia zepsutym  i egoistą, żeby 
miał poklaskiwać panu Mateuszowi. Zląkł się go 
naw et trochę i począł żałow ać, źe się z nim wdał. 
Pan M ateusz w idząc się już u celu, i nicpotrzebując 
sędziego, mało zważał na jego milczenie w  drodze, 
i tak zajechali do Brzozówki.

W  Z ło te j-W oli tymczasem czyniono przygoto­
wania do uroczystego obchodu zaręczyn ; we dwa 
dni całe sąsiedztwo częstowało się now iną: "W iesz„ 
źe pan Mateusz się źeni?« — "K tóżby niewiedział!«
— "C zy  jesteś proszony?" — "A jakże.« — "T en 
ło tr! to  osobliwsze m ałżeństw o!•« — "M ów ią, że 
sędzia najw ięcej mu pom ógł." — » Bałabanowicza 
także ujęli." — "O ! to filuty pierwszej p ró b y !"  — 
Inni użalali się nad Anną, mianowicie zaś kobiety 
które łatw o przewidywały los, jaki ją czekał. D o ­
bre to  przysłow ie: "wiedzą sąsiedzi, jak  k to  siedzi!*
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— znali w szy scy  pana M ateusza, jako  człow ieka bez 
żadnych  zasad, egoistę p rzestraszającego  i żadna n a j­
uboższa n ie b y la b y  się od w aży ła  pó jść  za niego, tak  
b y ł  w  opinii publicznej ok rzy czan y m  za dom ow ego 
ty rana . —  Fam ilie ob rażo n e  odm ów ieniem  ze stro n y  
p o d k o m o rz y n y , n iechc ia ły  się zna jdow ać na za rę ­
czynach  i najsrożej szarp a ły  urąganiem  now o  sk ła ­
dające  się stadło . — C io tk a  z a ś , tak  o b o ję tn a  dla 
A n n y  ja k  w p rz ó d y , choć w iedzia ła , że je j to  za 
m ąż pójście b y ło  p rzykrem , n ieuw ażała na to  w cale, 
w  p rzekonan iu , źe po  sta ro p o lsk u  dzieci niem ają 
swoje'j w oli, ty lk o  rodziców  lu b  op iekunów , k tó rzy  
za nich obow iązani są m y śleć , czuć i p rzew idyw ać. 
P rzesadzone w yobrażen ia  o posłuszeństw ie, k tó re  od 
m łodu w p o jo n e  m iała, n iem ogły-się pogodzić z o p o ­
rem  A nny, acz tak  bojaźliw ie jej okazanym . M iała 
to  p o d k o m o rzy n a  za rodza j chw ilow ego obłąkania. 
A nna, jak  człow iek, k tó ry  doszed ł k resu  n iebezp ie­
czeństw a i nieszczęścia, po  łzach  w kró tce , od rętw ia ła  
n a  w szy stk o , i obo ję tn ie  ju ż , p rzeraźliw em  okiem 
rozpaczy , p a trz y ła  na p rzygo tow an ia  zaręczyn  i w e ­
sela. G d y ż  w esele o d b y ć  się m iało w  k ilka ty g o ­
dn i, a n iezb y t w span iała  w y p raw a  p an n y  m łodej 
łatw '0  się natenczas ukończyć m ogła.

P rzyszed ł dzień za ręczy n ; b y ła  to  u ro czy sto ść  
po  s ta ro p o lsk u  w ystaw na, pełna  cerem oniału, u k ło ­
nów , kom plem entów , w y k rzy k n ik ó w , cyfer, w iw atów , 
p ija ty k i i t. d., ale w  gruncie sm utna. A nna w ed le 
z w y cza ju  s tro jn a  bard zo , b y ła  blada, m ilcząca, i oczy  
ty lk o  napuch łe , czerw one, zw iastow ały  o w alce, ja ­
ką z sobą odbyw ała . T a  postać  sm utna p rzy k ry m  
sposobem  odb ija ła  od  cerem onialnej w eso łości wszjr- 
stkicli i szalonego h u m o ru  pana M ateusza. C io tka 
jak  zaw sze p rosta , sz tyw na, p ilnująca przyzw oitości, 
w yg lądała n a  swrojej kanapie jak  s ta re  m alow id ło  
z ram  w y ję te  i na chw ilę podżyw ione , rusza jące się 
choć n ieżyw e. —  B ałabanow icz w  kącie p ił za suk- 
cessy  m łodych  p ań s tw a , a z podełba pog lądał na 
p o d k o m o rzy n ę . S ędzia chodził sm utny  i m ilczący. 
R esz ta  sąsiadów  zbiegła się z tą jastrzębią ciekaw o­
ścią, z tą chciw ością p lo te k , obaczenia czegoś n ie­
p rzy zw o iteg o , dow iedzenia się ta jem n icy , złapania 
jakie’jś śm ieszności, k tó ra  tak  p anu je  na wsi. W s z y ­
scy oni zdaw ali się chodzić ty lk o  i szukać po k ą ­
tach , żeby  m ieli ju tro  o czem gadać i śm iać się. 
M rugali na siebie, sz tu rchali się, czynili sob ie uw a^i 
i już w  m yśli ob lizyw ali się na m ające w y ro sn ąć  
p lo tk i. Ani te raz  n aw et pan  M ateusz n iezb liży ł się 
do  A nny, ledw ie ją p rzyw ita ł, ledw ie ją w  ręk ę  p o ­
c a ło w ał p rzy  zam ianie p ie rśc ien i, pote'm w m ieszał 
się do  m łodzieży i u fając tem u, źe go podkom orzy- 
n a  n ied o jrzy , puścił sob ie  cugle, tak  d ługo zm uszo­

n y  w  ty m  dom u g rać , jak  m ó w ił, ro lę  sensata. —
Z p o w o d u  tej wielkie'j u roczysto śc i, p o rzą d ek  życia 
w  Zlote'j - W o l i , tak  su row ie u trzy m y w a n y , n a  dni 
k ilka się p rze w ró c ił; co niezm iernie po d k o m o rzy n ę  
m artw iło , k tó ra  w zd y ch ała  za pow ro tem  do  p o k o ju  
i regularności. T łum  gości, p rzygo tow an ia  do ce re ­
m onialnego ob iadu , zw ichnęły  całkiem  panią D o ro tę . 
B o la ło  ją  to  najm ocniej, źe w iele osób  nie dość  na 
nią w zgląd m iało i zdaw ało  się je j pow ażnej o so b y  
n iew idzieć. K ażd y  bow iem  poszukał sob ie  s to so ­
w nego  to w arzy stw a  i b aw ił się jak  mógł. P rz y  b ie- 
dne'j A nnie siedziały  p an n y  i m ło d e  mężatki, więce'j 
za ję te  je j stro jem  niż losem . N iek tó rzy  z m ężczyzn 
grali w  karty , inni rozm aw iali po  cichu. C zęść m ęz- 
k ie j kom panii paliła  fajki na ganku. T u  b y ł i p. M a­
teusz, k tó rego  ciekaw e o taczały  postacie. B y ł z ty ch  
n ap rzó d  d ług i, suchy , o sp o w a ty , p ro s to  trzy m ający  
się, ja k b y  k ij p o łkną ł, lite ra t pow ia tow y , jen iusz są­
s ied z tw a , p an  K unasow icz. T e n  m ów ił ty lk o  gór- 
nem i s ło w y , je s ta  m iał tea tra ln e , fizys z w yrazem  
tragicznym  i w iecznie b łą k a ł się po  n i w i e  uczuć  
i n i e b i e  w spom nień. D o d a jm y  do tego, źe n ieznał 
p isow ni i szk ó ł n aw et n ieskończy ł. Za nim siedział 
m yśliw y z professy i, o ty ły  rubacha , k tó ry  o nicze'm 
n iem yśla ł, ty lk o  o b rz u c h u  i o po low an iu . D ale j 
sa ty ry k  p o w ia to w y , k tó ry  miał p rzyw ile j bezkarn ie  
ze w szystk ich  żartowra ć , n ied o w arzo n e  sw o je  k o n - 
cep ta co chw ila po  g łow ach  puszczać i w  o cz y  nie­
p rzy jem ne rze czy  wrszystkim  m ów ić. B y ł on  także 
jednym  z gas tro la trów , to  je s t czcicieli żo łądka, k tó ­
ry ch  sek ta tak  w  naszym  k ra ju  je s t pospo lita . P o ­
tem  b y li jeszcze : p o w ia to w y  m e d y k , k tó ry  w szy - .  
slkich tra k to w a ł L e r o y ,  p o w ia to w y  s try ja szek , d o ­
b r y  sob ie g łup iec , z k tó rego  d rw ił k to  chcia ł, p o ­
w ia to w y  skąp iec , do k tó rego  kieszeni w szyscy  się 

‘ucieka li o p ieniądze, agronom  co na 24 p o la  podzie­
lił sw oje  ła n y  i m iał już m e ry n o sy , w reszcie ksiądz 
w ik a ry , k tó ry  się tern o d zn acza ł, źe śpiew ał p rz y  
g itarze i fajkę palił.

C i iclm iość w iedli ciekaw ą rozm ow ę, k tó re j u ła ­
m ek pozw ólc ie sob ie  udzielić:

K s . w i k a r y  (puszczając k łąb  d y m u , do p o ­
w iatow ego stry jaszka). P an  fa jk i niepali? —  S t r y ­
j a s z e k .  N a piersi m i szkodzi. — S k ą p i e c .  I  na 
k ie s z e ń .—  M e d y k .  I  na żo łądek, b o  ż o ł ą d e k . . .—  
L i t e r a t .  O  jakiejźe n ieszlachetnej części ciała p a ­
now ie w szczęliście rozm ow ę. —  G a s t r o l a t r z y .
C o  ten  p lecie?! — A g r o n o m .  M oje o le jne ro ś li­
n y  b ard zo  dob rze  p ro sp eru ją . —  L i t e r a t  ( z  w e­
stchnien iem ). T en  znow'U o o le jn y ch  roślinach . Z a­
iste, niem a te raz  ludzi, k tó rz y b y  o czemś w znioślej- 
szem  pragnęli u m y sły  zetrzeć. J a  w  p raw dziw ej
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żyję pustyni, n iepojęty , niezrozum iany, jak  palma, 
która niszczeje w  piaskach dalekiego morza suchego 
dzikiej Arabii! — S a  ty  r y  k - g a s  t r  o la  tr .  C o t y  
tam mruczysz? a wiesz t y ,  źe masz minę śledzia na 
roźeuku? — P a n  M a t e u s z  (do  sqsiada). I  p ra­
w da to, źe się panA lo izy  o moją narzeczoną starał?
— S ą s i a d .  Najistotniej. — P a n  M a t e u s z .  Ale 
cóź za śmieszny człow iek, źe teraz  tu  przyjechał!
— S ą s i a d .  Zapew ne by ł ciekaw y zobaczyć wac- 
pana. —  P a n  M a t e u s z .  Sm utna to ciekawość. — 
L i t e r a t  (głośno do skąpca). Pańskie oblicze zwia­
stuje jakiś szwank na zdrpw iu. — S k ą p i e c .  J a  je ­
stem całkiem zdrów . — M e d y k .  D aw no ci radzę 
w ziąćL eroy . — L i t e r a t .  Zaiste, niekaźdemu z śmier­
telnych zdolne jest to  lekarstw o przyw rócić drogie, 
a najszacowniejsze z darów  niebios, zdrow ie. — 
K s. w i k a r y .  A niejednegośm y po niern pochowali.
— L i t e r a t .  Sm utny to, lecz pełen zasług stan, k tó ­
ry  wam duchow nym  nakazuje stawić się na głos 
cierpienia od kolebki do mogiły. — G a s t r o l a t r z y .  
A dadzą tam wieczerzę? Jeść  się tęgo już chce! 
Przynajm niej żeby wódki i przekąski podali. — K s. 
w i k a r y .  Jak  się ma W M ości ogierek? — S ą s i a d .  
Z drów  juź zu p e łn ie .— G a s t r o l a t r .  Patrzajno, co 
to  za piękna dziew czyna? — W s z y s c y  p r a w i e .  
G dzie? gdzie? gdzie? — L i t e r a t .  O  cóź to za lu ­
dzie, k tórych lada piękność ziemska i znikoma tak 
zajm uje! W zdycha.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

Zabawa z gościem w domu i za domem.
( C ią g  d a l s z y . )  

d) G r y .  
aa) W  k o s t k i .

W 'k o s tk i  gryw ano albo r ó w n e g o  z e z a  (kie­
dy pełną liczbę oczów  w’yrzucone kostki pokazały), 
luh w paszę (k iedy niespełna padły  kostki) ł ) R ó­
żnych dopuszczano się nadużyć, ażeby rów na liczba 
oczów  padła, lub niepadła, woskując stół, na k tóry  
kostk i p ad a ły , źywem  srebrem  napuszczając je w e­
w nątrz, w yrów nyw ając ich w ydrążenia i t. p. T ym ­
czasem za kaźdem rzuceniem pisano kreskę i płaco­
no grosz; k iedy się zebrało dziesięć groszy, kładzio­
no krzyżyk, a kiedy doszła summa do złotego, kła­
dziono kółko  2).

*■) Światowa roskosz gra . a) Tamże sir. 14.

Ib )  W  s z a c h y  i w a r c a h y .
Rysunek szachów i w arcabów najdawniejszy 

znalazłem w  kazaniach G abryela Leopolity ł), gdzie 
pow iedziano, źe jest trzydzieści warcabów  jak pu- 
klastych gw oździ; skąd w idać, ile w arcabów nale­
żało do zupełnej gry i jakiego one b y ły  kształtu. 
Grano w  w arcaby o kasztelanią 2).

*) W  kazaniu święć się imie twoje. 2) Trztyprztycki.

cc) W  k a r t y .

R ysunek kart podał tenże G abryel Leopolita r). 
T uz dzw onkow y ma u  góry dwa duże dzwonki, 
a u  dołu  l w a ; tuz czerw ienny dwa serca u góry, 
u  dołu konia galopującego; tuz źołędny ■wystawia 
lw a wspartego łapami do góry, na głowie ma w stę­
gę , na które) nazwisko fabrykanta kart B a r t o s z  
k a r t o w n i k ,  a nad tym napisem są dwie żołędzie; 
tuz w inny ma latorośl winną u  góry  z dwoma du- 
źemi liśćmi winnemi. Dawniejsze jeszcze, bo  około 
r. 1500. odbitych kart wyobrażenie, odk ry ł p. U ja­
zdowski 2).

O  grze w  karty  wspominają nasze pomniki, za­
raz po wynalezieniu jej we F rancy i, wymieniając 
gry najdaw niejsze, wzmiankując o świetnej karcie 
i t. p. 3).

Juź  K rzysztof Szafraniec, za ło trostw a swoje 
w  K rakow ie ścięty roku  1482. 4) ,  grywał w karty  
z mieszczanami wrocławskimi. — Sławna była  gra 
nosząca nazwisko flusa, w  którą lubił zabawiać się 
Zygmunt I. W y g ry w ał ten, kto miał czterech k ró li5). 
K iedy monarcha grając raz ze znakomitymi panami, 
odezw ał się z tem do tow arzyszy, źe w ygrał, jeden 
z nich zdziw iony zapylał się Zygm unta, jakim to 
być  może sposobem , kiedy widzi jednego kró la  we 
swoich kartach? »Mam ja w praw dzie króli trzech, 
odpow iedział śmiejąc się Zygmunt, — ale ja jestem 
król czw arty, a więc w ygrałem .« Zart ten pow ta­
rzano w  tow arzystw ach, a Ja n  Kochanowski podał 
go pamięci następców  B). O prócz flusa grywano 
w  pikietę. Bezimienny 7) tak nam ją opisał, w y­
mieniając następujące figury: «W yźnik się wyrzuca, 
a na jego miejsce przybiera się niźnik; w  tej grze 
dostaje się kraiki, dwóch tu zó w ; byw ają tu i dzw on­
ki; dobiera się rum lu i czwórki; więcej się dba o 
sekw ent, niż o fugle; jak będzie repik przewodna, 
sto-oko to  w ygrana; kolory tu  wchodzą te :  czer­
w ień , dzw onki, wino i źołądź.«

Kozernikiem zwano tego, kto dla zysku lubił 
gry azardow ne 8). U  takich ludzi zawsze leżały 
k a rty  na stole, a obok nich pieniądze, którem i b rz ą ­
kali do gry zachęcając 9). W  w yższych tow arzy­
stwach grywano dobierając karty, podobnie jak dziś
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p rz y  grze w  F a ra o n a , co się nazy w ało  n a  b ra łt  (na  
b ran ie ) p rzystaw iać . K to  p rzeb ił kralkę, w ygryw ał. 
N ie raz  z tego p o w o d u  w o d zo n o  się za łb y  10). 
Z ap o ro w cz y k i gryw ali w  ośn inastkę (Sem -odenastie), 
to  jest d o b ie ra jąc  aź do ośm nastu. Inn i m ieszkańcy 
P o lsk i g ryw ali w  j e d n o - t r z y d z i e ś c i  i w  prim irę 
(ro d za j dzisiejszego d jabe łka) u ) .  N ieszczęśliw i g ra­
cze odm ieniali m iejsca, un ikając tak ich , na k tó ry ch  
zw y k le  p rzeg ryw ano . K ied y  i to  n iepom ogło , n ie ­
jed en  p łacąc p o w tarza ł: »lepiej grać na dudach , bo  
się tak  n ieprzegra.« L u b  w y rz u ty  czyn ił je d en  d ru ­
giemu, za co źle gęał, m ów iąc: »by  b y ł ta k  dał, b y  
b y ł  o w ak  d a ł, te d y b y  b y ł wygrhł.« 12)

G ry w a ł i gmin w  karteczk i. C zęsto  w  jedne j.- 
źe kom nacie o sobno  grali panow ie, a s łu d zy  w  kącie 
o sobno  13). W y s e ła ją c  p leban  n a  w o jn ę  sw ojego  
k le ch ę , głów nie p rzestrzegał go o to , ażeby  się nie 
p a ra ł z ko ze rą  14) .  W  karczm ie b y ły  b a rd z o  kar­
teczki w  robocie . N ap rzó d  grano o szczudtk i ( o  
szczu tk i?) i o o rzechy , a gdy  nab ran o  ocho ty , g ra­
n o  i o grosze. N ie je d e n , k tó ry  d rygan tem  (w eso ­
ło) p rzy szed ł do  k arczm y , pow raca ł w a  (sm u­
tno , b o  o b ran y  z m ieszka) do  do d o m u 15) ' F ran c ia  
z łapaw szy  gracza ch c iw eg o , daw ali m u raz i drugi 
w y g ra ć , aż nareszcie zgrali go do szczętu. N ieb o ­
ra k , chcąc u k ry ć  resz tę  grosza p rzed  drapieżcam i, 
b ra ł p ieniądze w  gębę. K oste row ie  ( s z u le ry )  cały  
dzień przesiadyw ali w  karczm ie, ro zeb raw szy  się do  
koszu li, ażeby  im w ygodniej grać b y ło . G ry w a li 
aż do późnej nocy , a gdy  karczm arce zab rak ło  św iec 
ło jo w y c h , łuczyw em  na kom inie p rzyśw iecali so b ie 16). 
T u  szczególniej oszukiw ano p rzy  grze, k a r ty  ry ch tu -  
ją c  i sk ładając (stosow nie do  przeb iegów  tasu jąc je), 
za łam ując (znacząc przez załam anie ro g u  k a r ty ) , n a ­
k ła d a ją c  (zb iera jąc m is te rn ie ), podm ykając  (podg lą­
d ając  k arty ) 17).

*) W  kazaniu .świec się imie twoje. 2) W  dziele Gołę­
biowskiego Domy i dwory jest ich rysunek. 3) Ga­
bryel Lcopolita tamże. 4) Paprocki, herby str. 56. 
&) S ilen , kto ma czterech królów , światowa roskosz, 
gra . 6) W e  fragmentach str. 10. 7) W  pikiecie nie­
statecznej fortuny. 8) Rej, Żyw. 95. 9) Rej, W iz . 19. 
10) Zbylilowski, schadzka. u ) Światowa roskosz, gra. 
Ił) Górn. Dworz. str. 127. 13) Zbylitow ski, tamże.
I4) W ypraw a plebańska. 1E)  Klonowicza worek jud. I. 
16) Miaskowski I. str. 219. Kochauowsk. fraszka 92. 
Klonowicza worek jud. str. 94. 17) Pieniążek eihica 
str. 13.

( D alszy c iąg  nastąpi.)

R O Z M A I T O Ś C I *
T eraz  m ożem y podać opis p o m n ik a , k tó ry  m a 

b y ć  w y sta w io n y  w  kościele inw alidów  w  P a ry ż u  
d la N apo leona . S k ładać  się ma z czterech  różnych  
części: 1) z p o d s ta w y  w ielkiej, o toczone) k o lum na­
mi i p łaskorzeźbą, na k tó re j cz terech  rogach  cz te ry  
o so b y  w  w ielk ie p łaszcze o k ry te  nosić b ę d ą : p ie r­
w sza ja b łk o  państw a, d ruga b erło , trzec ia  ręk ę  sp ra ­
w ied liw ości, czw arta  k o ro n ę  cesarską ; 2) z drugiej 
p o d s ta w y  o dw ie trzecie w ęższej i o p o ło w ę  niższej, 
ozdob ionej p łaskorzeźbą, a  w  cz te rech  rogach  cz te­
rem a orłam i, m ającem i sk rz y d ła  ro z ło ż o n e ; 3 )  z p ie­
desta łu  rów nie p łasko rzeźbą  p rzy o z d o b io n eg o , w y ­
sokiego na ośm  stopni, a w  śro d k u  m ającego napis: 
N a p o l e o n ;  4) nakon iec  z k o lo sa ln e j s ta tu y  N a­
p o le o n a  n a  kon iu . C esarz  m ieć b ęd z ie  n a  sob ie  
p łaszcz cesarski, sk ron ie  b luszczem  o toczone , w  le ­
w ej ręc e  cug le , w  p raw e) zaś b e rło  cesarskie. —  
T en  ca ły  pom nik  g ro b o w y  w y staw io n y  je s t te raz  
w  m o d e lu , p ie rw sze dw ie p o d staw y  są z drzew a, 
sta tua  z p a p y  w y ro b io n a . P ierw sza podstaw a 40 
stóp  w y so k a , o r ły  6 stóp , sta tua  k o n n a  15 stóp . —  
Sam  zaś pom nik  zostan ie z b ro n zu  u lany . W  p ie r­
w szej podstaw ie  zna jdu ją  się d rzw i i w  nie j też tru -  
ipna z zw łokam i N apo leona  z łożoną zostanie. M a- 
ro ch e tti p racow ać będz ie  tr z y  la ta  n ad  te'm dziełem .

S ław na sta tua  A pollina belw edersk iego  zosta ła  
n iedaw no tem u b ard zo  uszkodzoną . W  m uzeum  
florenckie'm  sp ad ł ze śc iany  o b raz  Y an  D y k a , w y ­
staw iający  » K aro la  Y . na k o n i u « ,  i u d e rz y ł o tę  
w y b o rn ą  sta tuę  A po llina , k tó ra  z  sw e) p o d sta w y  
strącona, znacznie uszkodzoną została. O b a  ram iona 
i lew a noga tego arcydzie ła  sz tuki greckiej roztrza - 
s ły  się. P iers i i g łow a także u szkodzone . D ano  
rozkaz do n ap raw ien ia , ale w ą tp ią , czy  się to  uda. 
O b ra z  p rzy tem  nic n ieucierp iał.

F r a n c u z i  w  L o n d y n i e .  F lo ra  T ristan , zna­
kom ita au to rk a  francuzka ro m an só w , napisała a r ty ­
k u ł o cudzoziem cach w  L o n d y n ie , k tó ry  w iele za­
w iera  ciekaw ych szczegółów . W e d łu g  je) podan ia 
zna jdu je  się w  L o n d y n ie  15,000 F ra n c u z ó w , i p o ­
w iada , źc lu d  w szystk ich  cudzoziem ców  w  L o n d y ­
nie nazyw a F rancuzam i, podobn ie  jak  T u rc y  w szy­
stk ich  E u ro p e jc zy k ó w  Frankam i. »N ic  śm ieszniej­
szego, « m ów i ona, »nad te sposoby , jak ich  używ ają 
F ra n c u z i, a b y  sob ie w y ro b ić  w stęp  do angielskich 
to w arzy stw . N ie  d ługo im p o trz e b a , ab y  się p rze ­
konali, ile ty tu ły  pop łaca ją  n ie ty lk o  u  a ry s to k ra cy i 
ro d o w e j i pieniężnej, ale n aw et w  średn ich  klassach, 
d la tego dodają sobie bez  cerem onii ty tu ły  B aronów , 
M arkizów , H rab iów , K siążąt, P u łkow ników , Je n e ra -



288
łów  i t. d ., a dziurki od sukien ozdabiają krzyżem  
legii honorow ej. Chciwość tytułów  tak jest w  Lon­
dynie upowszechnioną, iż kobiety  dwuznacznej sła­
w y  używ ają ich za przynętę. Nazyw ają siebie M ar­
kizami, H rabinam i, pieczętują listy herbam i, i t. d. 
W idziałam  szczególniejszy zbiór Baronów , H rabiów  
i M arkizów  w  Londynie, k tó rzy  niepoliczonemi w y­
mysłami zapewniają sobie utrzym anie życia. G ło­
śno rozpraw iają o przeszłych swoich w ielkich czy­
nach , b iorą się do córek gospodarzy dom ów , śpie­
w ają piosenki i starają się panów  dom u wciągać do 
rozm aitych przedsięwzięć. W szy scy  ci ludzie po­
siadają jakieś tajemnice bardzo ważne w' zawodzie 
przem ysłu. Jed en  umie zamieniać liście jakiegokol­
w iek drzew a na tabakę, drugi piękny papier w yra­
biać bez żadnych kosztów  z nieznajomego pierwia­
stku , inny poleca wynalezioną przez siebie machinę 
olbrzym ią do przecedzania, k tóra  cały L ondyn  zao­
patrzyć jest w  stanie w  czystą w o d ę , inny jeszcze 
umie robić piwo w yborne bez słodu i chmielu. D ru ­
dzy  ręczą za swe tajemnice robienia w in bordegal- 
skich i szampana po tak  niskiej cenie, że i najubożsi 
je  pić mogą, inni palą w ódkę praw ie z niczego, prze­
chodzącą sam cognac i t. d. N ie jednem u z tych 
tajemniczych M arkizów, Hrabiów , p rzy  praw dziw ych 
łub  zm yślonych tytułach, udało się dostać Angielkę 
za żonę z potężnym  posagiem .«

M © 2 P |) .  -  P a r y ż ,  dnia 1. W rześn ia  1840. 
i— U biory  na ranne wzięcie. Suknia z Rahel-kasze- 
m iru w  m ałe palm y na białe'm lub niebieskie'm tle, 
rękaw y u  dołu w ązkie , zapinane na pięć guzików, 
z ramienia ku łokciow i w  bufki opadające. C hu­
steczka tulow a. Fartuszek z zielonej m ory z małe- 
mi kieszonkami, koronką oszytemi. Jedw abny  sznu­
rek  w  miejsce przepaski. Pończochy z szkockich ' 
nici. T rzew iki z angielskie'j skóry . M aleńki czepe- 
czek a la paysanne.

T oaleta na wyjście. — Suknia z kitajki prążko- 
w ate j, o dw óch falbanach i podobnej szarfie, lub 
szlafroczek z angielskiego bazenu w małe kwiate- 
czki, z przodu paryzkiem i koronkam i oszyty. M ały 
kołnierz z koronek m echelnskich; włoski kapelusz 
słom kow y z piórem, słaniającem się z prawe'j na le­
wą stronę. Haftowana chusteczka, szwedzkie ręka­
w iczki, b iały  parasolik.

W ieczorna toaleta. Suknia z Iilijowego bareżu, 
z przodu bruselskie koronki i kokardki w  kolorze 
sukni. Stanik i rękaw y koronkam i brukselskiem i 
oszyte. Strój głow y z kwiatów praw dziw ych.

R ękaw y. Rękaw y u  dołu obcisłe, u  góry zaś 
w olne, takie, jakie przed dwunastu laty noszono 
i nazywano rękawami gigotowemi, wracają do mody. 
Są jednak teraz daleko zgrabniejsze, bo ich nie- 
utrzym ują spodnie rękaw ki mączkowane w kształcie 
bufek , ty lko  opadają na przód  ramienia. Te ręka­
w y  są w  ukos k ra jane , zebrane na ramieniu we 
fałdy.

D o sukien przejrzystych  robią teraz powiększej 
części rękaw y buchaste lub otoczone koronkami, bo 
wązkie rękaw y do muślinów bynajm niej się niesto­
sują.

Za strój w łosów  uchodzą kamee, sznury złożo­
ne z drogich kamieni, przepaski, a szczególniej szpilki 
z główką złotą, z pereł lub koralów . T e szpilki są 
w rzeczy samej wym ysłem  w łoskim , ,i już b y ły  
ozdobą głów' daw nych Rzymianek i zaw ierały w so­
bie nieraz truciznę. Teraz niewinnym są strojem.

Dawniej za ozdobę szyi noszono ty lko  naszyj­
niki; jakażto teraz różnica, od czarnego ulubionego 
sznureczka z złotemi serduszkam i, aż do grubych 
zło tych łańcuchów  łub sznurów diamentowych.

R ów na te'ż była jednostajność w e w zorach tka­
nin. Jeżeli wielkie w zory  by ły  w  m odzie, to  je 
nosiła każda D am a, choćby i najmniejsza. T eraz 
znajdziem y we wszystkich sklepach tkaniny w naj­
rozmaitszych w zorach , od starożytnego pekinu aż 
do najnow szej m azagran-krepy.

W  ubiorach m ęzkich żadna odznaczająca zmia­
na niezaszła.

Obj a ś n i e n i e  r y c i n y .

1. Kapelusz k repow y z dwubarwnem piórem. Ca- 
nezou muślinowe. Stanik ułożony w  szerokie 
stopnie, długie rękaw y ściągane, obcisłe, u  góry 
dwie koronkow e falbanki. Suknia jedwabna.

2. Kapelusz słom kow y z białe'm - piórem i szeroką 
wstążką. Szlafroczek z poult de soie, osadzony 
koronką. O bszerne rękaw y. O koło kibici sznu­
ry  z kutasami. Szarfa jed w ab n a , u  dołu ko lo ­
row o haftowana i osadzona długą fręzlą.

3. Kapelusz jedw abny z półzasłonką i piórem zdo­
bn y . Suknia jedw abna. Stanik gładki, w  trzy  
rzędy  guzików. Rękaw y obcisłe.

4. U biór męzki. Surdut z tkaniny letnie'j w  paski, 
kołnierz wązki, jeden rząd guzików, jedna tylko 
liapierśna kieszeń, na zaokrąglonych połach dwie 
kieszenie.

Redaktor: *Y*. Kamieński. Czcionkami TF. Beckera i  Spółki.
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